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F R i  Я C Y A

P aryż5 d. i 5 marca. W ozoray  przeniesio­
no uroczyście zw łok i Zabitego X iążęcia B e rry  
od grobu królewskiego w 'S t. Denis. K ró l by ł na 
ty m  obrzędsie* a M onsieur pozostał przy X ię -  
znie B erry . 4 0,00o świec i  lamp oświecało ko­
ściół, w y b ity  w środku czarnem suknem. W p u ­
szczano za b ile ta m i, k tó rych  З.ооо dla w yż­
szych urzędn ików , deputacyy obu izb, o fice rów  
i  t .  d. rozdano. Kazanie, miane przez biskupa 
Quelen , trw a ło  p ó łto re j godziny. G dy cia ło 
spuszczano do grobu, obróc ił się H rab ia  N an-  
to u ille l do służących nieboszczyka i  rzekł: X ią -  
zę B e rry , P an wasz i  móy, nie żyje. S ta ra jc ie  
się sami o siebie. Odezwał się potem herold: 
Dostoyny i  potężny X iążę  Karo l Ferdynand, 
X iązę  B e rry  um arł. Proście Boga o odpoczy­
nek duszy jego  Zgrom adzony lud okazał ja ­
dącemu K ró lo w i uczucia w ierności i  p rz y ­
wiązania.

Na k ilkakro tne  żądanie L u  w eta , zabóycy 
N iążęcia B e r r y , aby mu brodę ogolono, spro­
wadzony c y ru lik  w  obecności żandarma i  do­
zorcy, dopełnił w o li jego. Podczas golenia, rze k ł 
żandarm do Luwela: W iem lepszy sposób pozby­
c ia  się brody od razu  —  Dobrze mówisz (odpo­
w iedzia ł Luw el), a w tym  sposobie jest n a y ltp -  
ezćtn to, iź  broda )uź w ięce j nie rośnie.

Uwięziono tu  także ajenta p iicyynego, k tó ­
r y  m ia ł m ieć związek z Luwclem.

Badania Luwela  ciągle trw a ją , i  chyba za 
6 ty  go 'k ii stanie przed sąd m izb v parów. N ic  
się jeszcze nie wykazało, cobv pode jrzen ie  o 
u knowanym  spisku potw ierdzać mogło.

Jenerał G u ille ł b y ł badany z rozkazu izby  
parów , i  obowiązał się stanąć w sądzie, skoro 
wezwanym  zoYanie.

Niejakiego A 'lo t, k tó ry  się m ienił Polakiem 
i  ajentem Bonapartego, posłano pod strażą z D i­
jo n  do P aryż*; oświadczył bowieto, iź  coś wa­
żnego w> jaw i. Um knął a to li dnia 3 b. m. prze- 
y żdżaląo przez Troyes, i do dnja 9 b. m* je * 
szcze go me wyśledzono.

W ierszopis A m a u lt , po powrocie swoim 
e w ygn -nia, napisał tu  nową tra jedyą : Gwelfy 
i  G ibe lliny  , k tó ra  ma bydź grana' na jednym 
z p ierwszych te a tró w , i  k tó rey  publiczność nie­
c ie rp liw ie  oczekuje. *

Czytam y w  Gazecie F ra n c ji (Gdze.ttę de 
France), iź  p<iwny m 4vszał?k polny, k tó ry  by ł

szpiegiem Niążęcia Dećazes, dostał przed w y­
jazdem jego z Paryża  120,000 franków  na za­
płacenie długów i  t .  d.

W ie lka  odmiana zaydsie w  w o js k u  i  prefe­
k tu rach  , lecz dopiero po przy jęc iu  w izbach 
trzech now ych pro jektów  do prawa.

P ro jek t do praw a względem ścieśnienia w o l­
ności osobistey, nie zosta ł jeszcze zupełnie p rzy ­
ję ty , l/;cz przechodzi artyku łam i.

Na sessyi izby deputowanych dnia 11 b. 
m . odbywały się dalsze obrady względem w m e- 
sioney przez Ё. Ćourvoisier poprawy p ie rw ­
szego a rtyku łu , k tó ry  tak  b rz m i:—  „  Każdy 
„  podeyrzany o tajemne porozumienia 1 in t r y -  
„  gi przeciwko osobie królewskie*', bezpieczen- 
„  stwu kra ju  i  rodzin ie  k ró le w sk ie j, móże bydź 
„  po jm any i  uw ięziony -bez poprzedniczego od- 
„  dani i pud sąd, n? mocy rozkazu podpisane- 
„  go naymniey przez 3 m in is trów .”  P. Соигѵоі-  
sier radz ił w yrzuc ić  słowa : bezpieczeństwu kra ­
ju ,  a zresztą p rzychy la ł s ę do zdania kommissyi» 
T a  chciała oraz wymazać słowa : bez poprzedni- 
czego oddania pod sąd, a dodać; kopia zaś te­
go rozkazu rna bydź udzielona uwięzionemu» 
M in is te r spraw w ew nętrznych z e z w o li na u- 
dzieleme tey kop ii, a dw ie inne powyższe od­
m iany większością kresek odrzticono. P rzy ­
stąpiono potćm do 2go a rty ku łu  w tey  osno­
w ie  : -—  „  Każdy dozorca więzienia pow inien 
rt w  24 gadzinach po przyprowadzeniu w ięźnia 
„  przesłać p roku ra to row i kró lewskiem u kopią 
rt Wydanego w tey  mierze rozkazu; ten zaś me- 
„  zwłócznie ma badać uwięzionego, spisać 
„  p ro tokó ł zeznań jego, z dołączeniem wszy st- 
„  k ich  dowodów, przełożeń 1 innych pism po­
rt danych przez uwięzionego, a pptem wszystko 
„  to  odesłać na ręce jeneralnego prokura to ra  
„  m in is trow i sp raw ied liw ośc i, k tó ry  stosowną 
„  da wiadomość radzie stanu. M in is te r spra- 
,, w iedliwości doniesie uwięzionemu o posta- 
„  nowieuiu rady stanu.

Kommissya radziła  dw ie odmiany w  ty m  
artyku le  : je d n ę , aby uw ięziony b y ł zapro­
wadzony do w ięzienia obwodu, w  k tó ry m  
popełn ił w ystępek, lub mieysca zamieszkania 
swego; d ru g ą , aby sam jenfcralny p roku ra to r 
badał uwięzionego. M in is te r in te r. zagrań, o - 
św iadozył się za pierwszą odmianą, z powoda, 
iż  m in is trow ie  nie myślą oddalać uw ięzione­
go od mieysca jego zamieszkania. N ie pozwa­
la ł zaś na drugą, bp przez to  tra c iłb y  się czas



i  uw ięziony mógłby szkodę ponosić. Jenerał
Foy  radził, aby uw ięzien ie  dzia ło  się podług 
sądowych przepisów przez p rokura to ra  k ró ­
lewskiego. C hw a lił oraz hym n marsylski, k tó ­
r y  woysko śpiewając «.dobyło szańce n iep rzy­
jacielski? przy Jemappes, do czego i on w m ło­
dość. sw o je j należał. Pan L a  Сгоіх  chciał, aby 
uwięzionemu dodano obrońcę prawnego. L e ­
wa strona poparła ten wniosek, k tó ry  jednak 
większością i 33 kresek przeci wko n 4 odrzu 
e o n y  p o s ta ł—  Nie u trzym a ł się także wniosek 
} ner a b  Foy, i drugi a r ty k u ł z odmianą na ja ­
ką  rm ribte;' ic.teressów zagranicznych zezwolił, 
znaczną większością p r /y  ję to ; —  Radziła po­
tem  kcmmiśsyadiidaę 3ci a rty k u ł tak i: „  Rap- 
„  po rt m in istra spraw iedliw ości i  w y ro k  rady 
„  etanu, tak względem pociągnienia uwtęzione- 
„  go do sądu, jako też wypuszczenia jego na 
„  wolność , pow inny w yyść naypóźniey w 5 
„  miesiące po nadesłaniu aktów  wspomnionemu 
„  nm i atrow i, a uwięzionemu należy podać na 
„  piśmie wiadomość o przyczynach jego uw ię- 
„b ie rn a .”  M iruśter in teresów  zagranicznych 
me chcm ł przystać na powyższe ograniczenie 
Czasu : wniosek jednak kommissyi większością 
krasek przyjęto. Pań D recet Oe$aux radz ił 
d o d ić , iż każde uwięzienie po Upłynionych 3 
roies.ącach, gdy przepisane praw id ła  nie są do*-’ 
pelmcsie, uważa się jako samowładne i  n iepra­
we , a uw ięziony może tych , k tó rz y  go osa­
d z ili, pociągnąć do sądu i żądać wynagrodze­
nia, nie potrzebując szczególnego na to  upowa­
żnienia od rady stanu. Odrzucono wprawdzie 
te n  w niosek, lecz obrady były  burzliw e. Po­
pierając go P. $tanub l, nazwał członków sie­
dzących na praw ey stronie, n ieprzy jac ió łm i 
wolności, a gdy nie chcia ł tego cofnąć, na żą­
danie w spom nid iey strony przywołano go do 
porzgjdku. Pan Benjam in Conśtant napróżno 
chciał, . by po trzech  dniach wolno by ło  ro ­
dzinie uwięzionego odwiedzać go. Jenerał Foy 
ośw iadczył, iż  mniejszość, k tó rą  przez Bo la t 
w  dziano zhańbioną, za opieką dopiero cudzo­
ziemców miała n ie jak i czas przewagę. Pan Cor- 
day  nazwał go za to  bezczelnym.

Paryż dn ia  18 m arca . Deputacya miasta 
Bordeoox  m iała d. 12 b. m . wysłuchanie u K ró ­
la, k tó ry  oświadczył jey: M into Smutku, pozo­
staje nam a to li nadzieja , którey n ic  u trac iłem . 
W  roku zeszłym m ówiłem  o tern z większą u- 

fn o ść ią . W  obecney c h w ili wznoszę ręce dó 
N ieba , aby życzenia moje spełnić raczy ło . Jest 
tu  mowa o X iqżnie B erry .

W ysz ło  tu  k ilka  opisow życia  zabitego X ią - 
żęcia B e rry . R ybaczki nawet tu te jsze  kazały 
w ydrukow ać elegiją sia śmierć jego.

Czytamy w n iek tó rych  gazetach tu te jszych , 
iż  m łodzieńca nazwiskiem D unan , k tó ry  w  A n - 
necy uk rad ł sprzęty kościelne, spalono żywcem 
w  Chcmhery w Sabaudyi.

Na sessyi izby deputowanych d. i 5 b. m. 
p rzy ję to  rtares? oie p ro jek t do praw a względem 
ścieśnienia osobiste j wolności, a to  większością 
i 34 kresek przeciw ko 115 . N iektó re  wniesio­
ne odmiany i dodatki by ły  powodem do żw a­
w ych  sporów, lecz je odrzucono. G dy P. Ben­
ja m in  Constant użalał się, iż  ani jedney nie 
przyję to , ośw iadczył m in is te r Pasąuier: „P o ­
został jeszcze ostatni sposób, to  jest, odrzuce­
n ie  całego praw a.64—  OTeitaało się k ilka  gło-

sow na lewey stronie: Tak tez w łaśnie postano­
w iliśm y. Gdy zaś kreskowano względem je­
dney z tych odmian, wniesionej przez Pana 
G uitta rd , aby w nocy nie brano podejrzanych 
do. więzienia, i już ledwo jey nie przyjęto, u -  
czvmł wspomniony minister dodatek, iż teraź­
niejsze prawo nie nadweręża istniejących 11- 
rządzeń względem sposobu i czasu, kiedy u- 
więzienie nastąpić może, co też jednomyślnie 
przyjęto.

Sessya dnia 16 b. m. była nierównie spo- 
koyoieyszą. Jenerał Foy oświadczył, iz  w zby­
tnim zapale użył wyrazów, któryob znaczenie 
mylnie wzięto, i które cofnąć postanowił. Chciał 
bowiem mówić o oskarżycielach 1 donosicielach 
z roku 1815 , których od 3o lat nigdy me w i­
dział na drodze honoru ; nie zaś o liczney i  
szanownej klassie wojowników francuzkieb, 
zktórem i spotkał się przeszło w 20 bitwach, a 
którzy od 19 lat wróciwszy do Francyi, uży­
wali zasłużonego szacunku. „  Zostałem (rze^ł) 
obrażony od jednego z kollegów moich , (Pana 
Corday) który wzajemnie uważał się obrażonym 
ode mnie. Załatwiliśmy nasz spór, tak, jak lu­
dziom honoru przystoi\ Jako obywatel i czło­
wiek, mam jeszcze wypełnić jednę powinność. 
Poczytałbym się za nader nieszczęśliwego, gdy­
by mylne znaczenie wyrazów moich miało siać 
niezgodę w  oyczyznie, która samego tylko, po­
koju i zgody potrzebu-e. „ Pan Corday  ccfnął 
ta k ie  swoje oświadczenie przeć* wfco jenerało­
w i, poozem oba pudali sobie ręce, co się ca­
łe j  izbie podobało.—  P. F roc la  de Boulayc  zdał 
potem imieniem komissyi sprawę względem  
projektu do prawa o dziennikach, który już iz ­
ba parów przyjęła. Obrady w  tey mierze 
zaczną się dnia 2 1 b. m ykommissya radziła przy­
jąć to prawo bez żadney odmiany. Większość 
jey członków (rzekł) tego jest zdania, xź gaze­
ty , stosownie do konstytuoyi, podlegać mogą 
cenzurze, jeśli r jąd  i izby widzą tego potrzebę, 
a wiadomo powszechnie, jak w dawcy gazet 
nadużywają wolności druku. Cóż jest potrze- 
bnieyszem we Francyi, jak powściągnąć ro z te r.  
ki i  nienawiść? „ W ystaw iw szy krótki obraz 
przeszłości i  obecnego czasu, tw ierdził mów ca, 
iż  dzienniki przeszkadzają pojednaniu się stron­
nictw, i podżegają namiętności, z czego się nie­
przyjaciele ѵ/olnośoi cieszyli— • „ T ym  to spo­
sobem (mówił daley) umiarkowanie zamilknąć 
musiało. Nigdy niekontenci, poczytywali jednę 
nadaną im wolność, za prawo żądania dru­
g ie j. Lud tysśąoznemi sposobami przez nich 
wzruszony, nie wie juz czego się ma spodziewać 
lub obawiać, co ma poważać a czem pogardzać, 
czego pragnąć, a co nienawidzieć. Król, ro ­
dzina jego, rząd, i*by, prawa, religia, nic nie- 
masz świętego u nich, Potrzebujemy porządku, 
spokoynośoi, pokoju. Spokoyność naszę prze­
rywają pisarze, którzy jednych przeciwko dru­
gim podburzają, i ze szkodą naszą wiodą spór 
o zwycięstwo. Oni tylko sami są w stanie 
wzniecić niezgodę między nami i całą Europą. 
Przez nierozsądne mieszanie się swoje do in- 
teressów zagranicznych, przymuszają obpe m o . 
carstwa do wdawania się w  nasze. Podług ich 
zdania, F ran c ja  powinna bydź krajem, na któ­
rego ziemi każdy bezkarnie może spotwarzać 
własny swóy rząd i obce mocarstwa, a na to 
sąsiedzi nasi skarżyć się nie powinni. Nie! N ik t



n ie  będzie się w daw ał do interesśów naszych, 
k iedy m y w  obce mieszać się me będziemy; 
lecz ceła Europa zw róc i uwagę swoję, jeśli 
pogodny horyzont F rancy i zakryje się znowu 
ch-nuram i. “ —  P rzystaw a ł w praw dzie mówca, 
i i  cenzura gazet jest wstecznym  krokiem  na 
drodre  wolności ; lecz można ją uważać za mo­
mentalną o fia rę  dla w ielkiego interessu kraju —  
/Zapisało się petem kdku cz łonków , k tó rzy  chcą 
mówić r.a projektem  i p rzeciw ko niemu.

Na sessyi dnia 17 b. m. radca stanu Benoit 
zdał sprawę względem pro jektu  do praw a o ra ­
chunkach skarbowych z "lat 1817 i 1818, lecz 
dla obszerności me skończył go na te y  sessyi.

A n g l i a .
Londyn , dn ia  18 marca. S łychać, iż  ko ro - 

oacya K ró la  odp raw i się w rocznicę urodzin 
jego, to  j?st dnia 12 sierpnia.

Okazało się teraz , iź  zm arły  K ró l zosta­
w ił  ty lk o  i_5ó,ooo funtów  szterlm gow własne­
go majątku, k tó ry  w roku 1788 w ynos ił 6vO,000 
fu n t. szter. Toż samo pokazało się po śm ier­
c i k ró b w e y .

Dnia i 3 b. m. p rzyb y ł H un t do Manchester, 
i  st u .ąw s/y  w  ckme dawnego swojego kollegi i  
prawdziwego przyjacie la Chapmana, ucieszył 
pospólstwo ta lentem  głuszącej w ym ow y swo­
jey. Doniosł szanownemu z gromadzeni u, iż w y ­
bór jego na członka parlamentu bardzo dobrze 
idzie , i  źe teraz przedsięwziął podróż do York  
w  celu pozyskania spraw iedliwości dla siebie i  
dla ludu za zbrodnie, które  m agistrat mansze- 
stersk i dnia 16 sierpnia ń  z. popełnił. T ak  zaś 
głos swóy z a k o ń c z y ł:—  „  W id tio ie  kochani 
ludzie, iż  idę walczyć za was: uczyńcie m i ta k ­
że łaskę. i  bez zw łoki Spokojnie się rozeydźcie; 
w iecie  bowiem, iź  djabeł siedzi ham na ka rku , 
i  m agistrat może was rozpędzić, skoro mu się 
tak podoba. ” .—  Słowa te pożądany sp raw iły  
skutek; rozeszło się pospólstwo, uwielbiając mą­
drość swojego mówcy. Dnia i 5 b. m. p rzy- 
b) ł  H un t p ryw atn ie  do York; gdy ssę pokazał 
na u licy, b lizko 12 rzem ieśln ików  chodź.ło za 
n im  od domu do domu. Jedno ato li z pism op- 
pozycyynyrh  tw ie rdz i, iż  22,000 ludzi wyszło 
naprzeciw  niego, że za przybyciem  jego liczba 
ta  powiększyła s>ę do З0.000, i że tvm  sposo­
bem odprawd wjazd tryum fa lny . K tó re  z obu 
tych  doniesień jest prawdziwem , ten ty lk o  o- 
sądzić m ż e , k to  b y ł naocznym świadkiem. 
P rzysz ło1 )u£ d.- York  1З0 świadków z tlum ocz- 
kam i na plecach, a jeszcze spodziewają się ich  
i , 14oo z Manchester i  okolic. Sprawa ta  będzie 
jedną z n iypam  ętnieyszych w dziejach angiel­
skich. Zaczęła się dnia 16 b. m. H u n t ma dwóch 
adwokatów , lecz sam stawa w  obronie swojey. 
Zaczęto już badać Świadków, k tó rych  ze stro­
ny kb rony jest dotąd blizko 100, a ze s trony  
H unta  i 4o. Sprawa ta  długo się pociągnie.

He p sma oppozycyyne tu te js ze  podburza­
ją  Ind p rzec inko  rzą d o w i, dowodzi tego na­
stępujący w ypad*k : Jedno z n ich doniosło, iż  
szewc nazwiskiem Chambers, doniosł p o l ic j i  o 
możności dowiedzenia, iż św iadectwa p rzec iw ­
ko spiskowym , k tó rz y  chcie li zamordować m i­
n is tró w , są fa łszyw e, i że Thistlewood i  wspól- 
n ic y  jego. oszukani przez najęte od rządu oso­
by  , wpadli n iew inn ie w zastawione im  sidła. 
W iadom ość tę  wydrukow ano zaraz w ie lk iem i 
g ło ska m i, i  dauo chłopcu do roznoszenia po

mieście. Zaprowadzony chłopiec do Pana Birm 
me ,u rzędn ika po iicy i, po w ytłum aczeniu się, k to  
go do tego użył, zastał wypuszczony. Badano 
zaiste Ckamberea, lecz dla tego, i i  go uważa­
no za podejrzanego, i  chciano się od niego do­
w iedzieć o spisku, względem czego gdy źadney 
nie m ógł luh me chcia ł dać wiadomości, odesła­
no go do domu. T *k  w ięc psm a oppozycyy- 
ne zm yśliły  powyższe doniesienie»

CobbeJt me u trzym a ł s*ę na w  borze repre­
zentanta do parlam entu z Coventry, i  dziękuje 
B  gu, źe uszedł z życiem . M yśli znowu w y ­
dawać w ieczorne pismo. XV TJoerpool obrano 
większością kresek P. C anning 1 jenerała G a- 
scogne na reprezentantów. Dziś zaczęły się w y ­
bory w  hrabstw ie M iddlesex, dokąd z w elką 
okazałością pojechali PP. M ellish  d y rek to r ban­
ku, B in g  i  W hithbread , syn sławnego członka 
parlam entu ze s trony орролѵсуупеу, k tó ry  jak 
wiadomo, zarznął się przed kilku la ty . W  W est-  
m inster trw a  ciągle zacięta walka, i  dopiero skoń­
czy się w  p rzysz ły  p iątek. Pan Lam b  m ia łp rzeg  
k ilka  dn i w ięcey kresek aniżeli P. Hobhouse, k tó ­
ry  teraz przew yższył go znowu 700 kreskam i.

H rabstw o K ilkenny, w  p ro w in c ji irlandz­
k ie j  Le inste r, używało dotąd nayw ięksrey spo- 
koynośui. T eraz jednak bandyci popełn ia ją 
tam  w k ilk u  m iejscach różne bezpraw ia, rą ­
bu ą, ludzi kaleczą i  t. d. Po p rzybyc iu  jene­
ra ła  porucznika P aget do Athlone i  objęciu na­
czelnego dowództwa w zachodnich okolicach 
Ir la n d y i, obiecują sobie przyw rócenie spokcy- 
ności. Iffczne oddziały pu łków  42go i  gSgo 
sto ją nu osadzie w  Athlone . W spom niony je­
nerał zebrał b lizko 4,00 s ilnych ludzi, k tó ry c h  
ma użyć do pomocy po lloy i w m iejscach za­
burzonych, chcąc ile  możności obeyść się bez 
woyska. Niedaleko Ccrstlcbar zaszła k rw aw a  
b itw a . Żo łn ierze odparli bandy stów a dowód­
cę ich Conway postrzelonego schw yta li. Spo­
dziewają się, iż w iele ważnych rzeczy w y ja w i; 
P. Bourke w inney b itw ie , u b ił 60 bandystów 
i  w iele poymał. —  W  H rabstw ie  Roscommen 
wydano już w yrok  na 16 bandystów, z k tó rych  
k ilk u  powieszono. —  W  hrabstw ie Galway  
zwierzchność rozbro iła  włościan. Pomimo sro­
gich kar, na jakie  sądy skazują bandystów , cią­
gle jednak bezprawia swoje popełniają.

H i s z p a n i i  A.
W o ysko  stojące w Saragossie (przed przy/* 

stąpieniem jeszcze K ró la  do k o n s ty tu c ji)  taką 
odezwę do ludu  wydało :

„  A rragoóczykow ie ! Łącząc m y w olą naszę 
„  z waszą w powszechnym odgłosie, przez k tó ry  
„  w ykrzyknę liśm y dnia 5go marca ko n s ty tu c ją  
„  hiszpańską, nie inny m ieliśmy zarnier , ty lk o  
„  un iknąć zaburzenia, ru in y  i spustoszenia, k tó -  
„  re by łyby  n ieoch jbny/n  skutkiem  niezgody 
„  pa rtyy . D any p rzyk ład  przez południowe 
„  p ro w in c je  o tw o rz y ł nam o c ty , abyśmy u n i-  
„  knę li nieszczęść, k tó reby m ia ły fatalne sku t- 
„  k i. Powszechny glos , i  jednosta jne zdanie, 
„  począwszy od najznakom itszego do naybie- 
„  dnieyszego mieszkańca tey  boha te rsk ie j Sa- 
„  ragossy, zaw iązały nasze zw iązk i pokoju i  
„  braterstw a. N ie , nie różn im y się m iędzy na- 
„  m i czem innem, ty lk o  nawyknien iem  do po- 
„  wołania każdego z nas; wszyscy jesteśmy dzie- 
„  ćm i H iszpanii, w spó lne j m atk i naszey; w szy- 
„  scy poprzysięgliśm y bron ić praw  naszych i



„  utrzymać Króla, któregośmy uznali, i  które- 
„ mu wykonałśmy w roku 1808 przysięgę w ier- 
„ ności. Tdkiemi tchniemy uczuciami, a żą- 
„  dzy naszey, aby te uczucia rozszerzyły się 
„ w  sercu innych Hiszpanów , dopomoże Bóg 

wszechmocny, którego Opatrzność tak ja- 
x „  wnie wczoray nad ludem tutejszym czuwa- 

n  ła. —-  Pośpieszmy wszyscy do świętego przy- 
„ b) tku dla złożenia hołdu wdzięczności naszey,
„ 1 uproszenia k  iskłey jego pomocy, ażeby Król, 
„któiego uznsjemy, połączył się z powszechną 
„  wolą ludów jego, i zwołał powszechne stany 
„króhstw a dla pomyślnych obf-ad, które oca- 
„ łając oyczyznę naszę, utrzymają sławę cho- 
„  rągwi naszych, których broniliśmy chlubnie 

przeciw potędze naypierwszych w  wieku na- 
„  szym wojowników. Uściskajmy się roniąc 
•„ łzy tkliwości i miłości; bierzmy się do orę- 
^  ża przeciw tym tylko, którzy by się na po- 
„ rządek i publiczną apokoynośó targnęli. W ła -  
„  dza nasza, majątki i życie nasze były szano- 

wane w  dniu dla wszystkich nas strasznym;
„  zachowajcie je, i mieymy nadzieję, źe i in- 
w ni Hiszpani póydą za przykładem waszym;
„  nareście, powtórzmy w pokoju: Niech ży ją  
„  nasza w ia ra , nasza ojczyzna , nasz K ró l, i  
•„ konstytucya nasza.''

D z ienn ik  sporów ogłosił odezwę jenerała M i­
ny, którą także przed przyjęciem konstytucji 
przez Króla, bo dnia 2go marca, wydał w San- 
Estayjłn do woyska:

„ Z łm e rze ! opuściłem stolicę Francyi, do- 
„k ą d m .ę  nadzieja stania się wam kiedyś u iy -  
„  tecznym zaprowadziła, a nadbiegłem do H i-  
„ szpanii dla połączenia wszystkich sił moich z si- 
„ łami tych, którzy pod bramami Kadyxu we- 
„ zwali heroicznie święte imion iK o m ty tu c y i i 
„  stanów przeciw usiłowaniom tyranii i despo- 
„ tyzmu. Pamięć walecznych w koństy tucyy- 
„ nem woysku południowej Hiszpanii będźiie 
„ nieśmiertelna, jak i energija, z jaką odkażali 
„  się za sprawą ojczyzny, a czekająca ich chwa- 
„ ła będiie nagrodą ich trudów, i dowodem na- 
^ rodowej wdzięczności.—  Żołnierze wszelkiej 
„broni! Polegam na was bez żadney różnicy. 
„ Miło mi będzie u jrzeć skupiających się około 
„  mnie tych wszystkich, którzy dawniej pod 
„ rozkazami mojemi walczyli; lub którzy wcieleni 
„  są do korpusów woyska konstytucyjnego, 
„ mających bydź wystawionemi na półwyspie 
*5 naszym. N iechaj odniesotiO na polu b;tew  
„ blizny w obronie ich ojczyzny, przypomną im 
„  obowiązek pokrzepienia i ugruntowania tey oy- 
„  czyzny przez mądre prawa i rozsądną wolność, 
„  teto podstawy , na kiórych ma się wznieść 
„gmach nowego rządu hiszpańskiego, a które 
„  jeden z nayniewdsięcznieyszych monarchów 

odrzucił. Zniknie rząd jego niedołężny z o- 
„  czu naszych, bo mamy po nas słuszność i 
„ sprawiedliwość, bo wszyscy, którzy świętym 
„  ogniem patryetyzmu pałają, przyłączą się do 
„  tak chlubnego przedsięwzięcia. Naówczasto 
„ naród mieć będzie tysiące obrońców, a żołnierz 
„ hiszpański, zamiast cobymiał bydź ucieraięźy- 

cielem cyw ilnej wolności ludu, pokaże, iż jest 
„  najlepszą onegoż podporą.<4

podpisano: Jenerał naczelny woyska n a - 
rodowo-konstytucyynego w półno­
c n e j H iszpanii F . Espoz y Mina.

Miasto K adyx  jest dawiiieyszem od Rzymu. 
Londyny, Paryża, W iedn ia , Maćtrytu, Neapo­
lu , i Stambułu; jest tak dawsiem jak Jerozoli­
ma. Stawiano go w  tenczas, kiedy piramidy 
Egipskie; a w czasie zburzenia T ro i wzniosło 
się to miasto z łona morskiego. Gades dziś Ka- 
d y x , było starożytnem początkowem miastem 
handlowego narodu Feniyczyków, którzy, ko­
rzystając z dogodnego miejsca, z łoży li je dla 
handlu z brzegami zachcdnierai Europy i Afryk ą:- 
Działo się to blisko na 1,100 lat przed naro­
dzeniem Chrystusa Pana.

P o r t u g a l i a .

Lizbona dnia  22 lutego. Niepodpada wą­
tpliwości, iż Król nasz p o s t a n o w i ł  nigdy już nie 
powrócić do stolicy. Gdy to jego przedsię-. 
wzięcie zasmuca tu przyjaciół ojczyzny, tym ­
czasem sąsiedzi nasi, H iszpani, nie używają 
spokoyności, jaka u nas panuje. Doniesienia 
z ich kraju sprawują tu wielkie wrażenie. Z  na­
szej strony, Lord Beresford, naczelny dowódzca 
wojska, użył środków dla zabezpieczenia gra­
nic. Wzmocniono osady w Eloas i wszystkich 
twierdzach pogranicznych przy E  t-emadurze  
i Leon. \Gazety paryzkie  sąd/ą, że duch panu­
jący teraz w Hiszpanii przejdzie 1 do Portuga­
lii, gdzie mieś* kańcy radzihy się pozbyć zby­
tniego wpływu angielskiego.)

A  2  Y  A .

Dnia 5 czerwca r. z. umarł Król Awy, k tó ­
ry  3 8  Jat panował. Nastąpił po nim wnuk. 
Giało nieboszczyka spaEno na słusie, a popioły 
w urnę złożono. Nowy Monarcha, uwiadomio­
ny, iż własny jego brat myśli o Ironie, kazał 
go wraz z dziećmi i całą rodziną uwięzić, po­
tem wsadzić w czerwone worki з rzucić w mo­
rze. Taki rodzay śmierci stanowią prawa kra­
jowe dla rodziny panującej. Stryja jv»go R ę ­
czono na torturach, a potem w w ię/iem u udu­
szono, szwagra nawet nowego Króla i jedueg ? 
z pierwszych jego ministró w stracono. Zgnła '  
blisko : 7,000 ludzi z powodu ukncwaneg pi­
sku życie utraciło. Majątek szwagra Króle w­
skiego, wynoszący milion 848 ,ooo rupiy, wzięto 
na skarb.

A M E R Y K A  P O Ł U D N I O W A

Odebrane w Londyn ie  li .ty z wyspv ś. To­
masza dpnoszą, iż jenerał B olioar wyjeżdża ąc 
z Auguśtura do głównej kwatery woyska po­
wstańców południowo-amerykańskich, obiecał 
włtdzom tamecznym, iż na dzitń 15 lutego bę­
dzie w Caraccas. Z  wyspy ś. M ałgor zaty nad* 
chodzą ciągle wiadomości o postępie powstań­
ców; zajęli całe Królestwo, Santa-Fe, a w A n -  
tio rp jia  i Ghaco cgłoszonó niepodległość. Sły­
chać, iż mjastb L im a  otworzyło bramy zWycięz- 
kiemu woysku powstańcó 7.

Kurs wileń. na assyg. rubel sr., 3 1*. kop. 8g; 
dukat hol. nowy r. 11, kop. 6 5 , stary r. 11 k. 
imperyał 57 г. kop. 80.

W o l n o  D r u k o w a ć .  I g n a c y  R e s z k a  Kom. C e n t .  C e l  —  w W iln ie  w D ru k a m i R e d a k c j i
D O D A T E K
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W iln o  d n ia  2 k w ie tn ia  v. s. 2820 ro k u .

O g ł o s z e n i a .
2 Od Rządu gubernialnego W ileń . ogłasza 

się: iż  dom m urowany, zna jdu ją cy  sie w m ie­
ście W iln ie  na Św ięto-m iduilskirn zaułku, P ra ła - 
ta  Kontrym a, oddany przez niego d la  bezpie­
czeństwa skarbu, za byłych w miastach gube rn ii 
grodzień poborcow akcyznych od trunków poszlin; 
Houwalda, Kontrym a i  Kołłusowskie go, nazna­
czony z publicznego targu oddać w arendowną 
dzierżawę od dnia  2 3 następującego miesiąca a- 
p ry la  teraz, roku na jeden rok lub na przedaż) 
azatem życzący wziąć w arendę ten dom, zechcą 
przybydź dla targów do tego gubernialnego R zą ­
du na te rm iny , dn ia  8, io  i  \ 2 tegoż m iesiąca 
apryla . D n ia  з 5 marca  1820 roku.

Sowietnik Ławrynow icz.
Sekretarz Kazim ierz Now icki.

plenipotenta Szlachcica Józefa Roszczewskiego 
zrzek ł się i  odstąp ił, a przeto k toko lw iek ze stron  
w  n in ie js z e j sprawie interesowanych powyższe 
akta miec spełnione życzy, do dnia 2 mca ju n i i  
idącego roku Załatw ić powinien, poczem źe ca łko­
wicie tenże Sąd weźmie na namowę przez n in ie j­
sze zapowiada. Sędzia Ziem. Konarski, Sędzia 
Z i  -m. S y rto w tt, Sęd. Z iem  Tomasz Tyszkiew icz. 
-Zgodno Zprotukułem  świadczę K a ro l Krassow­
ski Z iem  Rosiejг. Regent,

1. Sąd Taxa to r& ko -E x iyw izo rsk i w m aję­
tności Puciacim e do dziedzictwa W . K az i. 
m ierzą Korsaka Kap itana woysk Polskich na­
le żn e j , skutkiem R em m y ZUm stwa P t t i  D z i-  
śnienekiego w roku  v 819 nowemb^a 14 dnia  
zakroczoney, bisgącego 1820 roku marca 10 
dn ia  ustalony ; odbywszy pierwszo zjazowe wy­
rokowanie , dla złożenia kom portacyi w kan- 
ce ila ry i Z ie m sk ie j dzień 26 apry la , na odby­
cie Zaś aktów z h m  ja k ie  wypadać będą , dzień  
2 9 ju l i i ,  a na pow tórny zjazd i  ukończenie ta  
icy i  e x d jw iz y i dzień  g  augusta  1820 ro k u te r-  
m ina przeznaczył, na jakowe te rm ina , aby kre - 
dy to r  o w ie i  p  etensorowie z swemi d rp im in -  
kam i ja w il i  się pod zapowiedzianą w remmis- 
syynym dekrecie ammissyą i  upadek w rzeczy 
ostrzegając , ninieyszą awizacyą dla umieszcze­
n ia  trzykrotnego w Kuryerze Ł itewsk.m  poda­
je. D a tt  1820 roku marca i  2 dnia.

Anton i Korsak Podsędek Z .  P. Dziśnień. 
i  p rezydujący E xdyw izo r. Stefan Doboszyński 
Pod ędek Z . P. D z iśn ień■ E xJyw izo r. Kajetan  
Je rnan  Z . P tu  Dziśnień. P isarz Exdyu>. E r. X r  
Lenkiew icz Z . P . D ziśn ień. Reg.

5 N iżey podpisany na mocy dekretu oczewisle- 
go po odbyte j remissie w roku  1818 octobra 26 
dnia w M agistracie W ileń. zapadłegó' zasądza-  
jącego na ótar. Jankielu Josielowiczu Jogichesie 
summę ru b li sr. 634g kop. 3o i  rub li assygń. 100 
p rz y  podaniu ad ехйпиаііопет kamienicy n ie- 
p ła tn ie  nabyte j na u lic y  Zam kow e j i  Łotoczek 
pod N . »o5 położonej. Takoż na mocy odbytej 
tra d ycy jn e j in irom issyi i  otrzym aniu urzędu wie 
listu podawczego w roku  1820 januar*  26 dnia , 
gdy więc mocnym został na lakowych Zasadach 
objąć pomienioną kamienicę do wybrania p rz y -  
sądzonej a na leżne j sobie summy z procentami, 
znalazłszy jednak kontrakt hondy ktowie na o g u l-  
ną dzierżawy kamienicy M o wszy Josielowiczowi 
Kremerowi wydany, pominąwszy zaprzeczenia 
w Kuryerze L i t  w roku 1815 umieszczone, k tóry  
urzędnik za n ie iy a in j chociaż u z n a ł, jednak n i­
że j piszący się, lękajac się aby Jankie l Jogiches 
wespuł z Mowszą Kremerem nadal podobnych 
krokow n ie d z ia ła li, oświadcza a razem uprasza  
w  o gule całą publiczność, aby n ik t z wymienione-  
m i Jankielem Josulowiczem Jogichesem i  M ow ­
szą Josielowiczem Kremerem niewchodził o tako­
wą kamienicę w układy , kontraktów nie zaw ierał 
a co większa sum ręko d a j nych w n a jm n ie js z e j 
nawet ilości nie pożyczał; un ika jąc s tra t , które 
nastąpić będą m ogły . Roku 1820 miesiąca m ar­
ca 17 dnia P totr Ciszko.

Takoum doniesienie R edakcja  może do gaze­
ty K uryera L it .  umieścić. Józef Statkowski P .
B . M . W iln a .

1. Dom W . Szulcowej Professórowey m ię­
dzy u licą  N iem iecką i  D om inikańską położo­
ny  za ją ł JP. Krehen w arędowną pośsessyą; ten­
że zawiadamia Publiczność, iż  ten dom z po­
kojam i większemi i  mnieyszem i z meblem sto­
sownym do tychże , oraz z s tayn iam i i  wozo­
w n iam i , jedyn ie  przeznaczył dla podróżnych, 
które za m ierną cenę będzie wypuszczał, Ho- 
td  na dole utrzym ywany, wszelkie wygody d la  
podróżnych dostarczy. O tw artym  ten dom zO- 

\ stanie od dnia  2З kw ietn ia  idącego roku.

2 Roku 2820 mca marca / 5  dnia  Sąd ta -  
xa lo rsko  exdyw izo rsk i Z iem . Rosień. za remissą 
Sądu G ł. W ileń . 2. Depart. w  sprawie sukcesso- 
ro w  zeszłego Fabiana A lexandrow icza  e xd y iv i-  
zym ey do ca łkow itego j  y  ukończenia, zb liżony  
żądane przez W . Sędziego Jagm ina  massę re­
prezentującego , tudzież przez J W W . Józefa  
H rab iego i  Hetmanowe Kossakowskich akta in ­
k w iz y c ji k a lk u la c ji w e ry f ik a c ji w  w ypróbowa­
n iu  wzajemnie regu lu jących się pretensyoyg 
W woytówstw ie Z asnud fie  zwanym z obowiąz­
k iem  rych łego onych spełnienia przeznaczył, k tó -h 
rych następnie tenże Jagm in  przez staw a j ące go

5. Od Litewsko - PT'ileńskiego gubernialnego 
Rządu ninieyszem ogłasza się, iż  wzięty w gu ­
bern ii kurlandzkiey, niemający paszportu Łotysz  
Jan, jako beZ świadectwa, sprzecznie i  fa łs z y ­
wie o sobie pow iadający , i  niewiedzący jakoby
0 swojej fa m il i i ,  na mocy Ukazu z dnia  29 au­
gusta 180J  ro k u , uznany przez ten Rząd za 
włocęgę; a jako do służby woyskowey niemniey
1 do robot wojennych w fortecach, podług świa­
dectwa tuteyszey rekrutskiey izby, d la  wieku o* 
kazał się bydź niezdatnym , przeto stosownie do 
re zo lu c ji tego Rządu w dniu 2^ teraźnierszego 
miesiąca lutego nastaley , d la  użycia go "na  o- 
snowie tychże praw  , w m iarę s ił do robót pod 
wiedzą w ileńskie j Izby Powszechnej O pieki bę­
dących, został odesłany do w ileńskie j m ie jsk ie j, 
p o licy i z warunkjem : iżby oddała go do szpita­
lu  ustanowionego p rzy  kościele ś. Jakóba; a za­
tem właściciel jego i  zgromadzenie do kogo ten­
że Jan n a le ży , lub fa m ilia  , zechcą dla odebra­
n ia  go przybydź z przyzwoitem i dowodami do 
wspomnianej Izby  Powszechney Opieki. M iasto  
W ilno  1820 soku  mca lutego 27 dnia.

Sowietnik Ławrynow icz.
S e k r e t a r z  N o w i c k i .

W  re d a k c ji gaze ty  K u ry e ra  L i -  
tewskiego dostać m ożna o p ra w n y  ca ło ­
ro c z n y  zb ió r g tize t K u ry e ra  L ite w s k ie ­
go , na  ro k  g* Cena exem plarzc l 
r .  $r. 2 O.



D o c h o d  ro  
czny.

S reb rem .

R u b l i

3  Izba Skarbówa L it t .  W ileńska podaje do wiadomości, że niżey w  tabellach pomienione 
skarbowe dobra w różnych pow ialach tey gubern ii położone będą się oddawać przez publiczną l i - 
cytacyą kw ietn ia  mca 19, 21, 2З, dnia  w la lc ln ią  arendowną possesyą, z 12 apry la  wspo- 
mn onsgo 1820 r  zaczynającą się. Przeto m ający zam iar licytow ania  takowych m ajątków ra ­
czą p rz  ybydź na rzeczone term ina do izby skarbowey W ile ń sk ie j, sam i lub przysłać praw n ie  umo­
cowanych plenipotentów z ewikeyami odpowiedniemi dwoletniey in trac ie , ja ka  z ostatecznej l ic y ta c ji 
w ynikn ie , równie też ze świadectwami Sądu Gł. 2go D epart. o swobódności majątków lub kam ie­
n ic  w ewikcyą odających się upewrńającemi. M a rc a  u  dnia  1820 roku.

Sowietnik Kotkowski.
. Stołonaczalnik Okołowicz.

Jus tyn  Z d z i t o w ie c k i  P o u r tc z y k .

Wiadomość skarbowych wakujących m ajątków w gubern ii w ileńskie j przeznaczonych od- 
dadź z publicznego ta rgu  w  12 le tn ią  arendowną dzierżawę.

Nazw iska majątków w powiatach.

Trockim .
Nowosiady  -

Brasławskim . 
Część Ber natowskie go Starostwa 

Oszmiańskim •
Nerowka  - 
Krawcowszczyzna

Stan majątków pod ług inwentarzy  
dochod z nich.

* * 8’i
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Sowietnik KulkowsKi. 
Stołonaczalnik Okołowicz. 
Powytczyk Zdzitow iecki.

Wiadomość skarbowych majątków, w gubern ii W ile ń s k ie j, przeznaczonych w iz le tm ą . 
arendowną dzierżawę oddadź z publicznego ta rgu , za nieakuratne opłacenie przez teraźn ie jszych

dzierżawców należnego dochodu.

Nazw iska m ajątków w powiatach.

W ileńskim . 
Starostwo Bystrzyckie

Trockim .
S ir ey puny Buywuny  
Gumbrany

Brasławskim.
Starostwo brasławskie 
Fo lw ark M iłasze  
Starostwo Sutorowicze

Kow ień ik im .
Dzierżawa Krużunce

Oszmiańskim.
CiiOtyrki -  -

Stan m ajątków podług inwentarzy 1 
dochod z nich.
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Sowietu.* Kołkowski. 
Stołonaczalnik Okołowicz. 
Powytczyk Justyn Zdzitow iecki.

P a n i?  L a to t t r  m a zaszczyt o z n a jm ić  
S zanow ne j P u b liczn o śc i że je y  te a tr  
ś w ia ta  jeszcze trw a ć  będzie do 1 o a p ry ­
la  i  że codzień o d tą d  odm ienne będą w i­
dow iska. Cena z ł. j od osoby p o ło  wę cd  
dzieci.

3 N iżey podpisany stosownie mając się do u- 
czynionrgo w Z iem . W ileń. w roku  1820 janu­
a ry i 28 przez gazetę K urye ra  L it t .  za N . i5 o- 
pUblikowanego oświadczenia , iżby H ieron im  A r-  
iecki Kom. i  d a L i jego pomocnicy żadpych d łu ­

gów zaciągać nie mógł i  nie m ogli, wtenczas 
zał. del. me tylko że ma d ług sobie należny, 
lecz nadto pomowiony o honor , dla tego ja k  
się wyżey rzekło mając się do oświadczenia wy- 
żey wyrażonego, tą pub likac ją  jeszcze raz dru­
g i objawiam publiczność. Icko W ulfow icz Dercyn.

Może R edakcja do K uryera L itt. p rzy jąć  
poświadczam Jakób Towiański Z ie m . P ttu  W ileń.
P i s a r z . ----------------

1 W yjeżdża za granicę do królestwa P ru ­
skiego i  Saksonii W ileński- obywatel Ъеу g ild y  
kupiec Berko Aronowicz Łappa z robotnikiem  
swoim Eliaszem  W ulfowiczem Kam ieniem  na  
miesięcy u .


